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Radioteleskop 
dla 
najmłodszych 


Pierwszy w Związku Radzieckim (a praw- 
dopodobnie i w świecie) radłoteleskop „dzie- 
cięcy”* pracuje od wiosny 1979 roku w stałym 
wakacyjnym obozie pionierskim „Orleonek”” 
Jego budowa przy współudziale uczonych 
z Akademii Nauk ZSRR i konstruktorów z Le 
ningradu trwała 3 lata. Wykorzystano do tego 
wycofaną już z wyposażenia wojskowego ar- 
tyleryjską stację radiolokacyjną SON-4. Bar- 
dzo czuły, specjalnie wykonany odbiornik dla 
zakresu 10 cm, wzmacniacz, urządzenie sa- 
mopiszące, oscyloskop itp. znajdują się w ka- 
binie dawnej stacji radiolokacyjnej. Antena 
została ustawiona oddzielnie. Śledzi ona au- 
tomatycznie ruch Słońca od jego wschodu do 
zachodu. Teraz radioteleskop z „Orleonka” 
służy jako wzór typowego, łatwego do po- 
wtórzenia urządzenia dla innych radioastro- 
nautów w wieku 10-15 lat. Oczekuje się, że 
sieć takich radioteleskopów obsługiwanych 
przez młodych badaczy okaże niemałą po- 
moc uczonym badającym promieniowanie 
radiowe planet Układu Słonecznego. (kż) 


50-TA ROCZNICA 
PIERWSZEGO LOTU 
PARYŻ- NOWY JORK 


FRANCJA (PAP). 1 września 1930 r., dwaj 
francuscy lotnicy, Diendonne Costes i nawi- 
gator Maurice Bellont, po raz pierwszy w his- 
torii światowego lotnictwa przelecieli z Pary- 
ża do Nowego Jorku. Dokonali tego w czasie 
37 godzin i 17 minut. 

W 50-tą rocznicę słynnego lotu zorganizo- 
wano na lotnisku Le Bourget pod Paryżem 
wystawę poświęconą dwóm bohaterom. Je- 
den z nich, nawigator Bellont, był honoro- 
wym gościem imprezy. Do dziś cieszy się 
doskonałym zdrowiem mimo swych 84 lat. 
Ostatnio został on zaproszony przez swych 
sympatyków do Nowego Jorku. Poleci on 
tam samolotem „Concorde” w czasie dokład- 
nie... 10 razy krótszym niż przed 50 laty. (ie) 
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Reportaż o samochodach, dla których nie ma złych dróg na str. 5 


„DROMADERY”” 
W 
AKGJI 


Kilkanaście załóg agrolotniczych 
z V/ytwórni Sprzętu Komunikacyjne- 
go w Mielcu pracuje w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych południo- 
wego regionu Polski przy rozsiewaniu 
nawozów sztucznych. Udział agrolot- 
nictwa w pracach polowych jestszcze- 
gólnie cenny w br. w sytuacji gdy na 
wiele podmokłych pól nie mógł wje- 
chać ciężki sprzęt rolniczy. 

Na zdjęciu: załadunek „Dromade- 
ra” z WSK Mielec nawozami sztucz- 
nymi na polu PGR w Adamówce (woj. 
przemyskie). 

Fot. CAF — A. Łokaj 


NASTOLATKOW 


Fot. W. Wróblewski 


Na 
diabelskich 


skrzypcach 


w Brusach 
grają 


BYDGOSZCZ (PAP). Na oso- 
bliwych instrumentach ludo- 
wych gra kapela kaszubska 
wchodząca w skład regional- 
nego zespołu pieśni i tańca 
w Brusach, woj. bydgoskie. Są 
to między innymi bazuny, bur- 
czybas i diabelskie skrzypce, 
które wykonał lutnik Mieczy- 
sław Mielewczyk z Kartuz. (kż) 


UCZNIOWIE 
KRAKOWSKIEGO LICEUM 
ROZPOCZĘLI 
NAUKĘ GREKI 


KRAKÓW (PAP). Z inicjatywą utworzenia pierwszej w dziojach 


naszego powojennego szkolnictwa klasy grocko-łacińskiej wystą 
pi krakowski oddział Związków Litoratów Polskich 

Od 1 września br. rozpocząła nauką jązyka greckiego i łaciny 
młodzioż z Liceum im. B. Nowodworskiogo w Krakowio 

Szkoła słynia z wialowiokowych tradycji, dlatego tóż właśnie 
tam powstała piorwsza klasa tago typu. Dziąki licznym ofiarodaw 
com z całej Polski zdobyto podręczniki do greki i łaciny. (ia) 


WŁOCHY (PAP). Archeolodzy włoscy odkopali w centrum Rzy 


mu największy na świecie zegar słoneczny, który pochodzi z II 
wieku naszoj ery. „Wskazówką” zogara był potężny obelisk, który 
stał przed budynkiem rzymskiego Senatu. Ciągle brakowało jed 


nak tarczy, z której odczytywano pory dnia. Dopiero ostatnio, po 


żmudnych obliczeniach matematycznych i astronornicznych, usta 


lono, gdzie mógł znajdować sią ów „cyferblat”. Odkopano go na 
głębokości 6,5 m pod ziernią, w ruinach ściany budynku dawnego 
Senatu. Olbrzymia tarcza z brązu zachowała się w bardzo dobrym 


stanie. (kż) 


Dom zamieniony 
w muzeum 


KROSNO (PAP). Rymanów, 600-letnie miasteczko w woj. kroś 
nieńskim, nie posiada swego muzeum, lecz do roli takiej placówki 
może pretendować dom wypełniony starociami należącymi do 
mieszkańca tej miejscowości Stanisława Bieleckiego. Wśród bli 
sko 1000 eksponatów zwracają uwagę militaria z XVll-wieczną 
karabelą paradną, zbiór malowanych miniatur z kości słoniowej, 
zdobne srebra, zabytkowe zegary, piękna porcelana, liczne foto- 
grafie i dokumenty z aktem nobilitacyjnym podpisanym przez. 
króla Stanisława Augusta. Jeden z pokoi to autentyczny gabinet 
lekarski z początku wieku — scheda po ojcu St. Bieleckiego, który 
zapoczątkował tę kolekcję. Wiele pamiątek jest świadectwem 
bogatej historii Rymanowa i rymanowskiego uzdrowiska dziecię: 
cego, które wzbogacą przygotowaną na krakowskim UJ monogra 
fię tych miejscowości. O niektóre eksponaty z rodzinnej kolekcji 
Bieleckich wzbogaciło się Muzeum Powozów w Łańcucie. Ryma 
nowską izbę pamiątek gospodarz chętnie udostępnia wycieczkom 
i turystom, których niezależnie od pory roku tu nie brakuje. (tem) 


PLENER W OROŃSKU 


W Orońsku (woj. radomskie), w Centrum Rzeźby Polskiej odbył 
się międzynarodowy plener rzeźbiarski. Obok polskich artystów 
rzeźbiarzy biorą w nim udział również ich koledzy z Bułgarii, 
Czechosłowacji i Węgier. Gotowe dzieła ozdobią miejskie osiedla 
i parki. 

Na zdjęciu: Joanna Wliszewska rzeźbi konia 


Fot. CAF 


O rym warto wiedzieć 


AGROFIZYKA 
coraz potrzebniejsza 


Dawniejszy indywidualny rolnik, znający jak 
własną kieszeń swój kawałek ziemi, mógł na nim 
pomyślnie gospodarować bez uczonych ksiąg 
czy sięgania do wyników badań. Dziś taka włas- 
na wiedza coraz częściej nie wystarcza, Wynika 
to przede wszystkim z gwałtownych w ostatnich 
dziesięcioleciach zmian w środowisku przyrod- 
niczym i w sposobach gospodarowania. Spra- 
wiają one, że dzisiejsza ziemia, jak i jej płody są 
imne niż dawniej, że nabierają nowych, często 
nawet trudnych do przewidzenia właściwości. 
Bowiem: 
© sztuczne nawożenie i chemiczna ochrona ro- 
Ślim powodują, że w glebie jest coraz więcej 
nowych substancji: zmienia to właściwości i gleb 
i ziemiopłodów, i powoduje wiele skutków ubo- 
cznych, 
© następuje zmiana stosunków wodnych na co- 
raz większą skalę (i niestety — nie zawsze na 
korzyść) 
© coraz większe jest zanieczyszczenie gleb 
i wód przez przemysł czy komunikację 
© stosowanie maszyn zmienia fizyczne właści- 
wości gleby, jak i samą uprawę, 
© coraz częściej zagospodarowuje się od razu 
wielkie przestrzenie, np. doliny rzeczne, bierze 
pod uprawę dotąd mało użytkowane ziemie, 
które zostają zagospodarowane w krótkim cza- 
sie, a nie jak dawniej — mozolnie i po kawałku, 
© pojawiły się grunty zupełnie nowego rodzaju, 
jak wyrobiska, hałdy, zwałowiska itp., których 
zagospodarowanie rolnicze jest trudne, choć 
wyjątkowo potrzebne. 

© wreszcie — same ziemiopłody przechowuje 
się, je inaczej, niż kiedyś, i na większą skalę. 
A przede wszystkim — wyrabia z nich coraz 
więcej coraz rozmaitszych przetworów. Stąd 
konieczność bardzo dokładnego poznania ich 
wielu przedtem nie zauważanych właściwości. 
To uzasadnia bujny rozwój agrofizyki — dyscy- 
pliny, która bada fizyczne właściwości gleb 
i zbieranych z nich plonów. Dodajmy — że tych 
uwzgjędnianych właściwości ziemi i jej płodów 
jest coraz więcej, bierze się np. pod uwagę ich 
cechy... akustyczne, elektryczne, optyczne, nie 
mówiąc już o takich, jak wilgotność, przewodnic- 
two cieplne, zdolność przepuszczania czy gro- 
madzenia gazów i wiele, wiele, innych... 

Przykładu różnorodności zadań, jakie stoją 
przed tą dyscypliną, dostarcza działalność Za- 
kładu Agrofizyki PAN w Lublinie, kierowanego 
prof. prof. I. Dechnika i J. Glińskiego. Robi się 
tu m. in. © rozpoznanie właściwości gleb w kra- 
ju, © badania wpływu maszyn na glebę ihodowa- 
ne na niej rośliny © projekty kilkudziesięciu 
aparatów, do rozmaitych badań agrofizycznych. 
Ich zestaw, służący do badania mechanicznych 
właściwości zboża zdobył nagrodę prezesa PAN 
© prace nad utylizacją odpadów i wydobyciem 
z nich tego, co może służyć wzbogaceniu gleb 
© projekt minikomputerowego urządzenia do 
zbierania danych o właściwościach gleb. Projekt 
jest już praktycznie gotów i niebawem ma zacząć 
się produkcja — dodajmy tylko, że urządzenie to 
projektowano dla potrzeb programu „,Wisła”, 
gdzie poznawanie gleb będzie sprawą szczegól- 
nej wagi. W sumie — lubelski zakład, służący 
nauce i praktyce, ma na swym koncie wicle 
i patentów, i prac teoretycznych. Zdobycze 
agrofizyków tej placówki wydają się wprawdzie 
laikowi mało efektowne, niemniej są — zwłasz- 
cza, gdy chcemy teraz wycisnąć z ziemi co się 
tylko da — dużej wagi. (tok) 


SE się ostatnio, i to kil- 
kakrotnie, ze zdaniem, iż 
o sprawach moralności — a szcze- 
gólnie w odniesieniu do zjawisk 
bardzo poważnych, takich jak np 
polityka czy gospodarka — nie ma 
właściwie sensu rozprawiać z bar 
dzo młodymi ludźmi, bo niewiele 
z tego zrozumieją. — A jeśli już — 
dodawano — to powinieneś dobrać 
jakieś przykłady zich życia: konflik- 
ty szkolne, domowe, coś zharcers- 
twa, może historię jakiejś kradzieży 
w ich środowisku... 

Kiedy słyszę takie opinie, to po 
prostu diabli mnie biorą! Bowiem 
niektórzy sądzą, iż rozprawianie 
o podejrzanej moralności jakiegoś 
kacyka czy przywódcy marionetko- 
wego rządu gdzieś w Afryce czy 
Ameryce jest do przyjęcia — a pró- 
ba zastanowienia się nad wzorca- 
mi moralności ludzi również doro- 
słych, ale żyjących wokół nas — 
niesie jakieś straszliwe niebezpie- 
czeństwa 


| na dodatek w ogóle będzie nie- 
zrozumiała... 


Pierwsza myśl, która człowieko- 
wi przychodzi do głowy, po wysłu- 
chaniu takiego gadania przedsta 
wia się mniej więcej tak: — coś ty, 
bratku, cienko przędziesz, skoro 
odwodzisz mnie od interesowania 
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się ocenami etycznymi naszych 
dorosłych ziomków. Być może, 
sam masz nieczyste sumienie i bo- 
isz się, aby twoje machlojki nie 
wyszły na jaw przy tej sposobności 
i dlatego chciałbyś czytać wyłącz- 
nie o aferach walutowych w Pim- 
purupanii, albo razważać moralne 
aspekty ubiegłorocznej kradzieży 
długopisu w Il b, ponieważ ani 
z jednym, ani z drugim na pewno 
nie masz nic wspólnego 


A tymczasem 
w węzłowych 
momentach 

historycznych 


takich, jakie niedawno przeżył nasz 
kraj, wzrasta właśnie, i to ogrom- 
nie, zainteresowanie sprawami 
etyki, postaw moralnych ludzi mie- 
szkających i działających tu i teraz 
Jak się zachowali w trudnych sytu- 
acjach? Jak się w ogóle należy za- 
chowywać? Roztrząsa się więc 
sposób załatwienia konfliktów, 
podkreśla rozwagę, odpowiedzial- 
ność i żelazne nerwy układających 
się stron, w nieskończoność po- 
wtarza, iż takich właśnie ludzi trze- 
ba nam najwięcej. Rozważnych 
społeczników, postępujących w 


sposób otwarty i zgodny ze swoimi 
przekonaniami, biorących w każ- 
dej sytuacji pełną odpowiedzia|- 
ność za swoje słowa i czyny. 


Oczywiście w ocenie cwaniaków 
i kombinatorów — których nigdy 
nie brak — dla których interes oso- 
bisty to jedyny wyznacznik norm 
moralnych, postawa taka określa- 
na jest pogardliwie jako „nieżycio- 
wa”, „naiwna”, „utopijna” itp. 
Wygłaszanie zaś takich opinii staje 
się rodzajem rozpaczliwej samo- 
obrony — przybierającej niekiedy 
nawet formę gwałtownego ataku — 
ponieważ w każdym człowieku ist- 
nieje potrzeba akceptacji tego co 
robi — nawetjeśliby robił najgorsze 
rzeczy — i jeśli ktoś owej akceptacji 
nie otrzymuje w sposób naturalny, 
bywa iż próbuje ją wymusić. A gdy 
mu się to uda, na ogół nie interesu- 
je go już potem czyci, co oficjalnie 
pochwalają jego postępowanie 
czynią to szczerze, czy też na skutek 
zastraszenia. Ale... 


Otóż właśnie, 
istnieje pewne „ale”... 


Równolegle z przyjmowaniem 
przez każdego z nas różnorakich 
informacji i bodźców wyznaczają- 
cych kształt i zakres naszego życia, 


„Gdy wieje wlatr historii, 
Ludziom jak piąknym ptakom 
Rosną skrzydła, natomiast 


Trzęsą się portki pątakom” 
(KI. Gałczyński) 


odbywa się jego nieustanna ocena 
dokonywana przede wszystkim 
przez nas samych. Między innymi 
jest to ocena moralna, typu: czy to 
co robię zasługuje na miano uczci- 
wego; czy moja działalność nie po- 
woduje krzywdy innych; czy nie 
zawiodłem zaufania ludzi, którzy 
mi zawierzyli; czy to co biorę nale- 
ży mi się rzeczywiście? itp. itp. Ta- 
kie wątpliwości miewają właściwie 
wszyscy, nawet ci, których nigdy 
byśmy o to nie posądzali, a ich 
nasilenie zależy od wrażliwości 
człowieka, jego postawy społecz- 
nej, wychowania jakie otrzymał, 
środowiska w jakim przebywa. 


W tradycyjnej etyce katolickiej 
rozterki owe nazywa się głosem 
sumienia, ale podlegają im oczy. 
wiście nie tylko ludzie wierzący, * 
bo wszak każdy ma sumienie, tylko 
nie wszyscy robią z niego dobry 
użytek. 


Ciągły proces wydawania ocen 
moralnych, w sytuacji gdy te oce- 
ny są najczęściej negatywne, a jed- 
nostka musi postępować tak jak 
gdyby wszystko było w porządku — 
prowadzi prędzej czy później do 
zaburzeń równowagi psychicznej 
Owe zaburzenia zwane frustracją 
powstają bowiem zawsze tam — 
określając rzecz w pewnym upro 
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szczemiu = gdzie na człowieka da 
lają różne I przeciwstawne ł 
W tym przypadku: np. kla 


twia za lapówką otrzymaną 


4d 


kombinatora = przydział dla niego 
atrakcyjnych towarów, zdając sa 
bie równocześnie sprawą, 26 za 
biera je zwykłym ludziom, których 
nie stać na dodatkowe opłaty 
Dziannikarz pisza coś4, przeciwko 
czemu w granie rodziny 6am gorą 
co protasluja, ale chce potwierdzić 
swą usłużność, Ktoś w prywatnej 
rozmowie obiecuje udzielić pomo 
cy drugiernu, ale wycofujo sią z te 

go publicznie, kiedy wyczuwa, iż 
mogłoby to przynieść szkodę jemu 


samemu 


Tacy ludzie 

szarpią się 

między tym 

co oficjalnie wyznają, 
a tym 

co ich wewnątrz 
dręczy 


i niekoniecznie musi to przybie 
rać zaraz formę tzw. dwulicowości, 
kiedy co innego mówi się publicz 
nie, a co innego w wąskim gronie 
rodzinnym czy  przyjacielskim 
Często jest i tak, że człowiek nie 
zdradza się przed nikim — próbując 


nawet zataić to przed sobą iż 
postawa, którą przyjął jest praco: 
wicie ulepioną nieprawdą, mającą 
tylko znamiona czegoś bardzo 
mocno ugruntowanego. Zrozu 
miałe, iż zawsze wiążą się z tym 
jakieś korzyści — nie muszą one być 


zresztą wyraźnie materialne, częs 
to wystarcza by zaspokajały po 
trzebę górowania za wszelką cenę 
nad otoczeniem. W przypadku po: 
lityków czy działaczy gospodar 
czych jest to możliwość sprawo 
wania władzy, rządzenia, ale znane 
są — i to nie tak znów rzadkie - 
wypadki tego rodzaju nadużyć, 
w świecie nauki. Zdarzają się one 
szczególnie wśród miernych nau: 
kowców obdarzonych nadmiernie 
wielkimiambicjami, przerastający: 
mi ich rzeczywiste możliwości sku 
tecznego działania, a raczej oddzia 
ływania na innych. Tacy nieszczę. 
śliwi nieudacznicy posługują się 
fałszowaniem wyników 
wych, prowadzą fikcyjne badania, 
przypisują sobie rewelacyjne od 
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nauko 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. M. Szymański 


«| Kogo to głębiej interesuje - zachę 
cam go do zaznajomienia się z syste 
mem tzw. etyki niezależnej, której twór 
cą jest wielki polski uczony prof. Ta 


deusz.Kotarbiński 


sz 
8 


Zaczęło się banalnie. W latach 1947-1952 Hoo- 
ker Chemical and Plastics Co., jak każda firma 
miała wysypisko, na którym składowała odpady 
produkcyjne. Zgodnie z przepisami o ochronie 
środowiska w Love Canal, nie opodal wodospadu 
Niagara, spoczęło w ziemi około 22 tys. ton toksy- 
cznych chemikaliów. W 1953 r. Hooker Chemical 
przed wchłonięciem jej przez Occidental Petro- 
leum, za symboliczną kwotę 1 dolara sprzedała te 
tereny władzom oświatowym. Na miejscu byłego 
śmietnika wybudowano budynek szkolny. Pozos- 
tałą część ziemi rozparcelowano na działki bu- 
dowlane. Powstało spore osiedle. 

Przez następnych dziesięć lat toksyczne chemi- 
kalia przenikały z gleby do domów. Mieszkańcy 
osiedla zaczęli uskarżać się na przeróżne dolegli- 
wości. Lekarze notowali rosnącą zachorowalność 
na raka, gwałtownie wzrosła liczba poronień, na 


Katastrofa ekologiczna w Stanach Zjednoczonych 


Tragedia Love Canal 


świat zaczęły przychodzić dzieci z wadami wro- 
dzonymi. 

Upłynęło wiele czasu nim zachorowania te za- 
częto łączyć ze złożonymi w ziemi odpadami. 
Ostatecznie zapadła decyzja, że w Love Canal 
należy przeprowadzić gruntowne badania epide- 
miologiczne. Zajęła się tym EPA (Amerykańska 
Agencja Ochrony Środowiska). W opublikowa- 
nym w zeszłym roku oświadczeniu podała ona, że 
w próbkach powietrza pobranych na terenie Love 
Canal wykryto aż 4 czynniki rakotwórcze. Jedno- 
cześnie EPA wystąpiła do sądu, żądając od firmy 
Hooker 124,5 mln dol. odszkodowania za zanie- 
czyszczenie środowiska. Okolice Love Canal stały 
się okolicami strachu. 

Następny akt tragedii nastąpił 17 maja tego 
roku. EPA podała wtedy do wiadomości, że mie- 
szkańcy zatrutych terenów mogli już doznać 


uszkodzeń chromosomów. Oznacza to, że ich 
potomstwo może przyjść na świat z wrodzonymi 
uszkodzeniami organów. Tego samego dnia mie- 
szkańcy Love Canal wyszli na ulice głośno doma- 
gając się ewakuacji z zagrożonych terenów. 


21 maja prezydent Carter ogłosił dla Love Canal 
stan alarmowy i zarządził przygotowanie do ewa- 
kuacji 2,5 tys. mieszkańców. Wywieziono niewie- 
le ponad 700 rodzin. Wśród ekspertów pojawiły 
się różnice zdań. Jedni uważali, że zagrożenie jest 
poważne, inni, że zmiany wichromosomach nie są 
znaczące. Ewakuację wstrzymano. 


Cóż na to zainteresowani? Doszli do wniosku, 
że rząd ukrywa przed nimi prawdziwe wyniki 
badań, że próbuje zbagatelizować niebezpiecze- 
ństwo. Wybuchły rozruchy. Mieszkańcy zagrożo- 
nego terenu zatrzymali dwóch funkcjonariuszy 


EPA jako zakładników. Pod zaimprowizowanym 
aresztem tłum domagał się linczu. 

W okolicach Love Canal zanotowano dotych- 
czas 17 wypadków ostrej nerwicy i 7 samobójstw. 
Wielu ludzi cierpi na dolegliwości psychofizycz- 
ne: depresję, zdenerwowanie, zawroty głowy, 
nudności, osłabienie i bezsenność. Trudno dziś 
stwierdzić czy objawy te są skutkiem bezpośred- 
niego działania chemikaliów, czy też wynikają 
z podniecenia, jakie panuje w osiedlu. Pojawiły 
się opinie, że wielu mieszkańców symuluje cho- 
robę w nadziei wymuszenia wysokiego odszko- 
dowania od Hooker Chemical. 

Ci, którzy z obowiązku lub powodowani cieka- 
wością odwiedzają Love Canal opowiadają, że 
nigdy nie widzieli tylu płaczących mężczyzn. Na 
domach wiszą napisy: „„Na sprzedaż. Jest lu aż 82 
rodzaje chemikaliów. Wykopcie je sobie”, „„Bła- 
gamy, ewakuujcie nas natychmiast, prosimy o po- 
moc federalną.” I wszyscy, którzy odwiedzają 
Love Canal, uważają, że pomocy tej należy udzie- 
lić. Nawet jeżeli tereny te nie są zanieczyszczone 
pod względem chemicznym, nastąpiło tam cos 
groźniejszego - skażenie psychologicznego śro- 
dowiska człowieka. BARBARA KOMUDA 

Fot. archiwum 


Korespondencja z Czechosłowacji 


ozmowa o rysowaniu humoru mogłaby się odby= 

wać bez słów. Wystarczy popatrzeć na to, co 

wychodzi spod ołówka i już wszystko wiadomo. 
1 Jiri Winter (tak się nazywa znany pod pseudonimem 
Neprakta*humorysta) byłby właśnie za taką metodą 
naszej rozmowy, ale wiadomo - kobieta chce wie- 
dzieć wszystko bardzo dokładnie, więc jednak i słów 
w tym naszym spotkaniu nie zabrakło. 

— Czy rysunek należał do pańskich ulubionych 
szkolnych przedmiotów? 

- lubilem i inne przedmioty, ale rysowałem za- 
wsze. Nie żałowałem na rysowanie czasu, również po 
odrobieniu lekcji. Bez przerwy kreślilem różne posta- 
ci i zwierzęta. Nigdy jednak nie rysowałem samolo- 
tów ani pociągów. To mnie nie bawiło i nie bawi do 
dzisiaj. Czasopisma zamieszczały wówczas wiele hu- 
morystycznych rysunków i jako chłopiec zawsze je 
chętnie oglądałem. A tak jak dzisiejsze dzieci mają 
swoją telewizyjną wieczorynkę, myśmy mieli filmowe. 
rysunkowe groteski. Bardzo mi się podobały i myślę, 
że miały na mnie spory wpływ. 

— Gdzie pan wydrukował swoje pierwsze rysunki? 

- Zaniosłem aż pięć do redakcji „Dokobrazu”, nie 
wyrzucili mnie, a jeden rysunek nawet wydrukowali. 
Inny wydrukowało „Wolne Słowo”. Oba były mało 
doskonałe, ale po tygodniu ujrzałem je w druku. 
Dodało mi to przekonania, że coś w tym jest i usia- 
dłem ze zwiększoną energią do dalszego rysowania. 
Rysowałem już staranniej i niektóre drukowano, apo- 
em już więcej drukowano. Należymy wspólnie z Mi- 
losem Nesvadą do pienwszych autorów telewizyj- 
nych. Kiedy telewizja tylko zaczynała swoją działal- 
ność zdarzało się, że mój obrazek ukazywał się na 
ekranie nawet dwadzieścia razy jednego wieczora. 
Była wtedy w studio tylko jedna jedyna kamera i kiedy 
zdarzała się jakaś drobna awaria, to pokazywano 
telewidzom właśnie - obrazek. Dzisiaj już takich 
awarii w telewizji nie ma. 

— W jaki sposób wymyśla się dowcip rysunkowy, 
z czego bierze się pomysł? 

- Najidealniejsza jest sytuacja, kiedy zobaczę po 
prostuw życiu coś zabawnego, a potem na to, rysując, 
reaguję. Mam już wyćwiczony taki sposób patrzenia 
na rzeczy i na ludzi, że udaje mi się spostrzegać różne 
śmiesznostki. Każdy zauważa to, co go najbardziej 
bawi. Najwięcej mnie bawi, gdy widzę różne „wyszta- 
firowane” panienki — wymalowane, przyodziane 
w wymyślne ciuchy, okutane szalami, ledwo chodzą- 
ce na gigantycznych obcasach. Staram się taką jak 
najlepiej zapamiętać, a potem zaraz narysować. Ale 


takie „widzenie ludzi i rzeczy” nie jest zbyt częstą 
inspiracją. Niekiedy wynikają potrzeby na tzw. zapo- 
trzebowanie społeczne - jakiś mecz sportowy, święta 
itp. Zastanawiam się wtedy, co ja bym sam chciał na 
ten temat zabawnego obejrzeć na jakimś rysunku. Do 
wszystkiego jest potrzebny oczywiście jakiś główny 
motyw charakterystyczny dla danej sytuacji, potem 
muszę sobie wyobrazić sytuację, a potem trzeba to 
dowcipnie przedstawić w rysunku. Lepiej mi się takie 
sytuacje wymyśla w dialogu i na głos, niż siedząc 
pochylonym nad papierem. Jest to dość uciążliwe 
ciągle wymyślać nowe rzeczy, bo przecież za każdym 
razem trzeba wymyśleć dowcip... 

— Jak to się dzieje, że wszystkie rysowane przez 
pana postacie są tak bardzo szczegółowe w detalach? 
Dotyczy to i dam, i ich ubioru, dotyczy i zwierząt. 
Musi pan to chyba bardzo dokładnie studiować. 


— Zajmuję się tym całe swoje życie. Umiejętności 
można wykorzystywać. To, co umiem, sam w sobie 
wyćwiczyłem. Lubię historię, zajmuję się prehistorią; 
rozmowy neandertalczyków mogą przecież być aktu- 
alne i dzisiaj. Zwierzęta, ich budowa, zawsze mnie 
interesowała. Przecież jak rysuję słonfa, muszę na 


- To jest niepedagogiczne, panie Paganini! 
Co z tego chłopca wyrośnie, jeśli gdy tylko coś 
przeskrobie, zaraz musi grać na skrzypcach... 


pewno wiedzieć,w którym miejscu wyrastają mu kły! 
Bardzo chętnie rysuję różne straszydła i duchy. Są 
takie, jakie je wymyślę. Natomiast jeśli bym miał 
rysować jakieś budowle, byłaby to dla mnie straszna 
praca — na tym się po prostu nie znam. 

- Czy pan wie, ile pan już z obrazków narysował? 

Po 35 latach będzie ich ok. 30 tys., z tego 1B tys. — 
rysunki humorystyczne. Te liczę i to wiem dokładnie. 

- Humor zajmuje panu zawodowo wiele czasu, 
czy zdarza się być panu smutnym? 

- Na szczęście bardzo rzadko. Bo czlowiek smutny 
nie mógłby być humorystą. Czasami zdarzają się 
w życiu kłopoty, nie ma ochoty do śmiechu, rutynę 
można to zatrzeć przez miesiąc- dwa, a potem już 
i rysunki byłyby nie takie. Więc staram się być wesoły 

— Jak pan myśli, jaką rolę w życiu człowieka odgry- 
wa właśnie humor? . 

— Wszyscy potrzebujemy śmiechu, dobrej zabawy, 
wesołej piosenki i dowcipu rysunkowego też 

— Dziękuję za rozmowę. 


Fot.: J. Rybićkova 
redakcja: „Sedmicka Pionyru” 


A 


— To nie ucho środkowe, panie doktorze! Mnie bolą 
obydwa, o tu 


SŁONECZNY. 
W SUWAŁKACH 


Zegar słoneczny, znajdujący się obec- 
nie w parku miejskim w Suwałkach, zdo- 
bił kiedyś rezydencję generała Ludwika 
Paca w Dowspudzie, a został wykonany 
pod kierunkiem Karola Brzostowskiego 


w odlewni Huty Sztabińskiej. 


Niewiele zakładów przemysłowych na 


szkła, gorzelnia, browar, wytwórnia ma- 
szyn i narzędzi rolniczych oraz pracująca 
na ich potrzeby huta żelaza. Początki wiel- 
kiego pieca i odlewni były związane z bu- 
dową Kanału Augustowskiego — już w la- 
tach 1824-1825 wyprodukowano w Szta- 
binie metalowe mechanizmy i części dla 


ziemiach polskich mogło sięwówczaspo- śluz. 


chwalić tak kunsztownymi zegarami! 
Huta Sztabińska, gdzie powstało to ar- 
cydzieło, była jednym z przedsiębiorstw 
Rzeczpospolitej Sztabińskiej, założonej 
przez „czerwonego hrabiego” Karola 
Brzostowskiego. Jej dzieje obejmują re- 
formy ekonomiczne i społeczne, jak dzier- 
żawę gruntów, kasy zapomogowe, walkę 


z alkoholizmem, oświatę itd. 


Poza działalnością rolniczą w Rzeczpo- 
spolitej Sztabińskiej była czynna huta 


Tu produkowano maszyny do mecha- 
nicznego obierania ziemniaków, metalo- 
we prasy litograficzne, elewatorowe ko- 
paczki do ziemniaków, młocarnie czysz- 
czące zboże, dojarki mechaniczne (pierw- 
sze w Europie!), nawet silnik parowy do 
napędu nagrzewnicy wielkiego pieca. 

Dzieje Rzeczpospolitej Sztabińskiej 
(1820-1883) i jej założyciela warte są po- 
znania! (kg) 


Fot. J. Dąbrowski 


Dysk ciąg dal: 

Pycha, obłuda, dążenie do kariero 
wiczostwa — to jest ambicja, czyli jest to 
żądza ciala wynikająca z ludzkiej (an 
tazji, namiętności czy też upodobania, 
siły charakteru, bogactwa itp. Ustale 
nie własnych kryteriów co jest dobre 
lub złe, a niechcenia wyższej kontroli 
moralnej, a zwłaszcza Najwyższego 
Nakazu, a to jest bardźo zawstydzające 
i niesłuszne 


„Sługa” lat 33 
* 


Obecnie w XX wieku słowo ambicja 
nabiera coraz więcej znaczeń. Każdy 
Z nas inaczej je rozumie, również z wic- 
kiem uświadamiamy sobie różne od- 
cienie znaczeniowe tego słowa. Dla 
malucha — przedszkolaka to słowo jesz- 
cze nic nie znaczy. To rodzice poprzez 
swoje najczęściej świadome działanie 
powodują, że coś tam budzi się 
w dziecku. Bo gdy słyszy ono słowa 
„Pokaż, że potrafisz sam to zrobić”, 
„Zobacz, Krzysio już zrobił, a ty?” 
chce pokazać, że nie jest gorsze, że leż 
potrafi. Ambicja okazuje się więc mieć 
wiele wspólnego z poczuciem godności 
oraz z potrzebą uznania — „Zrobiłem 
już, więc mama mnie pochwali” 
W 1en sposób z czasem ambicja staje 
się dążeniem do osiągnięcia czegoś, siłą 
pchającą do zdobywania wiedzy, do- 
świadczenia. 

Jednak może dojść do tzw. przeros- 
tu ambicji. Według mnie spotykamy 
się z nim wtedy, gdy ta „„siła”” tkwiąca 
w dziecku-uczniu jest dodatkowo za 
bardzo wspomagana ambicją rodzi 
ców. Owszem, mają prawo stawiać 
przed dzieckiem coraz wyższe cele 
i w ten sposób kierować jego rozwo 
jem, ale nie mogą, a raczej nie powin- 
ni, kazać mu zdobywać kilku „„szczy- 
tów” równocześnie rylko po to, aby 
wykazać, że jest zdolne i daje sobie 
radę. Jeśli samo chce i jeżeli naprawdę 
nie będzie to zkrzywdą dla jego rozwo- 
ju tak fizycznego, jak i psychicznego — 
niech biega na rytmikę, na angielski 
i basen. Czasem jednak więcej skorzys- 
ta przebywając z rówieśnikami na pod- 
wórku. Nie ma też sensu pchać dziec 
ko na siłę do ogólniaka — „,bo ono 
przecież musi pójść na studia”. Może 
dla niego celem jest na przykład ukoń- 
czenie technikum i praca zgodna z za- 
interesowaniami? 

Przerost ambicji w wieku dorosłym 
to miłość własna, duma, chęć pokaza- 
nia na co mnie stać, udowodnienia, że 
wyłącznie moja osoba godna jest uzna- 
nia i zachwytów. 

Taka normalna ambicja, która jest 
w każdym z nas, (chociaż nie w takim 
samym stopniu rozbudzona) może 
nam bardzo pomóc. Pozwoli zdobyć 
wykształcenie mimo piętrzących się 
przeszkód, doprowadzi do powstania 
wielu wynalazków. To ona, obok chęci 
poznania sprawia, że dokonujemy od- 
ch. Wydaje mi się, że 
również ambicji możemy zawdzięczać 
nasze dążenie do udoskonalania tak 
własnej osoby jak i otoczenia, w któ- 
rym żyjemy. To ona sprawia, że po- 
przez świadome działanie, pracę, chce- 
my wykazać swoją dojrzałość. 

Sądzę, że zrezygnowanie z szero- 
kich planów na rzecz innych, dużo 
skromniejszych czasami nie świadczy 
wcale o spadku czy braku ambicji. 
Może być świadectwem lepszego po- 
znania własnej osoby i otoczenia, głęb- 
szej oceny własnych możliwości (choć 
podobno one są niezmierzone). 

Malgorzata (lat 18) 


*k 


Ambicja jest — według mnie — jed- 
nym z otaczających nas żywi: 
w stylu ognia, czy wody. Podobnie jak 
one występuje bez ograniczeń, może 
stać się nieszczęściem człowieka, ale 
gdy istnieje w związku zinnymi cecha- 
mi charakteru jak rozwaga, zdrowy 
rozsądek, pracowitość — jest wielkim 
skarbem człowieka, Imponuje mi czło- 


wiek, kióry zna 1 przestrzega zamachy 
postępowania tak trafnie ujęte w przy. 
kazaniach bożych. W obecnej sytuacji 
i czasach krzywo patrzy się na sprzwy 
religii, Ale gdzie znajdzie się człowiek, 
który pomyślawszy chwilę nie przy 
znałby racji mądrym przykazaniem 7a 
braniającym kraść, zabijać, kłamać, 
nakazującym kochać wszystkich ludzi. 
Tak szumnie propagyrwane idee komu- 
nizmu nie są niczym innym jak tylko 
chrześciaństwem bez Boga, a węc bez 
najważniejszego 

Padloby zapewne pytanie; skąd 
wiem czy loci inni nie mają racji. Ale ja 
wiem, że nie mają. Religia katolicka 
daje mi siłę, odwagę do walki o swe 
cele, Bóg mi mówi, że mam słuszność, 
a tylko on zna prawdę 

Dlatego też nie wstąpię do ZSMP, 
a potem do PZPR. Godzę się na szyka- 
ny i poniżenia. Moja ambicja każe mi 
nie ugiąć się. Jestem prawie pewna, że 
cenzura nie pozwoli wydrukować me 
go listu. Nie przeczytają go ludzie, ale 
to nie zamknie mi ust. Przynajmniej 
jeden człowiek w redakcji pozna me 
przekonana. Jego ambicja zadecydu- 


je, co dalej 


autorka listu nie podała swego imienia 
i wieku — przyp. red.) 


k 


Kiedy przed kilku tygodniami 
opublikowaliśmy w „ŚM” wyniki 
sondy na ternat ambicji, przepro- 
wadzonej z jednej z warszawskich 
szkół średnich i poprosiliśmy Czy- 
telników o wypowiedzi, mieliśmy 
wątpliwości, czy w ogóle jakieś 
listy przyjdą. Okazało się, że nie 
mieliśmy racji — listy przyszły, 
a wśród nich sporo interesują- 
cych. Wybraliśmy te najciekaw- 
sze, najbardziej dyskusyjne i oto 
zamieszczamy już drugi z nich wy- 
bór. Czasem, z konieczności, mu- 
sieliśmy je trochę skracać, czyni- 
liśmy to jednak zawsze tak, by 
sens wypowiedzi Czytelników ab- 
solutnie na tym nie ucierpiał. Pre- 
zentowane w nich stanowiska by- 
ły bardzo różne, ale poza jednym — 
dość dziwnym — listem pisanym 
przez człowieka dorosłego 
(„„Sługa”), głoszą one zgodnie po- 
chwałę ambicji i jej nieodzowność 
w życiu. Zwraca też uwagę list 
dziewczyny, która m.in. pisze, że 
godzi się na szykany i poniżenia, 
ale do ZSMP a potem PZPR nie 
wstąpi. Dziwić może tylko, że jej 
ambicja, która — jak twierdzi — każe 
jej nie ugiąć się, nie powstrzymała 
jej przed niczym nieuzasadnioną 
ostrożnością umieszczenia pod 
listem imienia lub choćby pseudo- 
nimu. A sens jej wypowiedzi? No 
cóż, wiadomo przecież, że w Pol- 
sce jest ogromna liczba ludzi wie- 
rzących i nie jest żadnym aktem 
odwagi pisanie o tym. A list ten 
bardzo mi się nie podoba z zupeł- 
nie innego powodu. Ten powód da 
się określić jednym słowem — tole- 
rancja. Polska ma w tej dziedzinie 
piękne historyczne tradycje; za- 
wsze byliśmy społeczeństwem to- 
lerancyjnym, nie było u nas inkwi- 
zycji, istniała swoboda wyznań 
i wolność myślenia. Autorka listu 
z całą natomiast szczerością wy- 
znaje, że inni nie mają racji. Po pro- 
stu to wie! Podobno szczęśliwi są 
ludzie, którzy wszystko wiedzą na 
pewno, ale mówiąc jej językiem 
chyba ubodzy duchem. 

Dyskusję na temat ambicji dziś 
kończymy. Ponieważ dała ona 
nadspodziewanie _ interesujące 
wyniki, wykazała, że Czytelnicy 
nasi chcą i potrafią korzystać ze 
„Świata Młodych”, jako trybuny 
dla swych wypowiedzi — już w jed- 
nym z najbliższych numerów zaj- 
miemy się tematem może nawet 
ciekawszym i trudniejszym do 
zdefiniowania niż ambicja, z mia- 
nowicie SZCZEROŚĆ. Myślę, że 
czeka nas ciekawa lektura i jeszcze 
ciekawsza dyskusja. (jk) 


Korzystając ze wskazówek 
Adama Słodowego 
ZRÓB TO SAM 


Jak wykonać taką zabawkę dowiecie się w telewizyjnym 
programie „ZRÓB TO SAM”, który nadany będzie w niedzielę 


dnia 21 września o godz. 9”. 


Ze sklejki o grubości około 4 mm, 
zrobimy figurkę bociana, który sam 
chodzi po pochyłej powierzchni. Piłe- 
czką włosową wycinamy części we- 
dług powyższego szablonu. Dolne 
części nóg należy osadzić w prostokąt- 
nych podstawkach. Wycięte według 
sząblonu dwa Reo przybijamy 
w punktach „A” 


dzikami do kiowia. Gwożdzik w punk- 


cie „B” jest osią ruchomej nogi. Nale- 
ży tak wyregulować figurkę, aby noga 
„przednia” samoczynnie uniosła się 
do przodu wtedy gdy bocian stoi na 
nodze „tylnej”. Po postawieniu na de- 
sce lub stole przykrytym tkaniną do- 
świadczalnie ustalamy pochylenie ma na 
stołu, tak aby bocian sam kroczył do 


„C” cienkimi gwoż- przodu. 


aka stary harcarz | wiar 
ny czytalnik Wnszoj ga 
zaty (przynosi ją do da 
mu mój wnuk) z zalntoroso 
waniem przeczytałem w nu 
morza z dnia 2 wrrośnia 
o harcarskiaj wyprawia do 
Atryki. Zdziwiło mnio jed 
nak, skąd w Senagalu wzięli 
nią harcerze. Dopioro gdy 
przeczytałem nazwą [amtoj 
szej organizacji w jąryku 
francuskim: Eclairaurs du 
Sonogal, zrozumiałem, ża 
jest to po prostu pomyłka 
Tak właśnie tłumaczone 
jest bowiem słowo „skaut” 
przez jedną z francuskich 
organizacji skautowych. 
A przecież „skaut” to wcalo 
nie to samo co „harcerz” 
Bo „harcerz” - młodzi 
druhowie mieli prawo tego 


Te stare mury aż się 


proszą o przypomnienie 
ich burzliwych dziejów. 
Niejedno widziały i sły- 
szały — wyniosłemu za- 
mkowi w Malborku wy- 
pisano przecież metrykę 
w 1274 roku. Teraz, wsie- 
rpniu 1980 roku, stał się 
on bohaterem widowi- 
ska „Krzyżem i mie- 
czem” (czytelnik od razu 
odnajdzie parafrazę tytu- 
łu  Sienkiewiczowskie- 
go). Doczekał się swoje- 
go nocnego portretu, 
kreślonego światłem 
i dźwiękiem. W zamczy- 
sku nie ma nikogo, a jed- 
nak przez niecałą godzi- 
nę trwania spektaklu tęt- 
ni on pełnią życia. Rozle- 
gają się kroki na dzie- 
dzińcu, dochodzą nas 
odgłosy rozmów w kruż- 
gankach. Rżą konie. Psy 
szczekają. Nawołują się 
wartownicy na murach. 
Skrzypi studnia. Gong 
oznajmia wieczerzę. 
Niegdysiejsi gospodarze 
ucztują. Z katedry dola- 
tuje śpiew. Na dziedziń- 
cu rozgrywa się turniej 
rycerski. Toczą się zwyk- 
łe i niezwykłe dni. 

Jest to jedyny w swoim 
rodzaju teatr wyobraźni. Nie 
dziedzińcach 
i w komnatach postaci histo- 
rycznych w strojach z epoki 
Jest tylko jedna realna osoba 
- zakapturzony przewodnik 


W związku z wrażeniami uczestników Harcsafari-78 


TO WCALE NIE TO SAMO 


nie wiedzioć — wcale nia jest 
ttumaczeniom angielskiego 
słown „scout”, czyli zwia 
dowca. „Harcarz” nie ma 
nie wspólnego z angielskim 
„aGoutem”, ta nasza rdzan 
nie polska nazwa została za 
czerpnięta za średniowiacz 
nego języka od słowa „har 
cownik”. A harcownicy ża- 


z płonącą pochodnią. Wska- 
zuje drogę, podpowiada 
gościom, gdzie mają stanąć, 
aby nie uronić nic z efektów 
widowiskowych 

W oknach  rozbłyskują 
światła. Rozjaśniają się kruż- 
ganki. Reflektory zwracają 
uwagę na najbardziej uro- 


dnymi zwiadowcami nie 
byli. Prznd rozpocząciam bi 
twy staczali oni, jako pierw 
si, potyczki z przaciwnikiam 
lub indywidualne pojedynki 
na przedpolu. Byli - taki jast 
przenośny sans tego tarmi 
nu — tymi, którzy z otwartą 
przytbicą, walcząc w pierw 
szym szarogu dawali przy 


glęboką fosą do Zamku Wy- 
sokiego, którego podwó 
rzec zdobi studnia z nie- 
zwykłym pelikanem. 
Wracamy do stronic na 
szych dawnych kronik, do 
zmagań polskiego oręża 
z krzyżacką potęgą. Przywo- 
łujemy w pamięci korowód 


RON 0 


klad innym, torowali Im 
drogą. Zwiadowca znś jest 
taklogo czowieka przeci 
wieństwom, działa z zasady 
podstąpnie, z ukrycia, po 
stuguja sią licznymi fortala 
mi, nia ujawnia sią 
Oczywiście, początki 
ruchu harcarskiago w Pol 
sco wyrastały Z angielskich 


Żegnają nas słowa Kazi 
mierza Jagiellończyka 
„Przejmuję ten zamek, 
a bramę, którą wjechałem, 
na wieczną tego pamiątkę 
rozkazuję zamurować. Oby 
losy tej świetnej budowli by- 
ły zawsze przestrogą dla 
wszystkich, którzy nad ho- 


wzorów sknutowych, ale 
nia były ta wzory jedyne 
Również z tradycji polskich 
młodzieżowych organizacji 
i ruchów niopodległościo 
wych. Stąd właśnia w pol 
skim harcerstwie wzięło sią 
wiala torminów — I nie tylko 
torminów — która nie rnają 
nic wspólnego z angielskim 
nazewnictwam skauto 
wym, są nasza własno, pol 
skie, jesteśmy z nich dumni 
Nia nalaży więc słowa „har 
cer" tłumaczyć na „skaut” 
a tym bardziaj słowa 
„skaut” na słowo „har. 
carz". Świadczy to bowiem 
o nieznajomości histońi na 
sznj organizacji 


BOGDAN WESOŁOWSKI 
Wrocław 


Teatr wyobrażni, czyli 
Krzyżacy znów w Malborku 


będzie widowisko „Krzy 
żem i mieczem”, według 
projektu, Zygmunta Halki 


Scenarzystą był Marek Ko 


nopko - historyk, a reżyse 
rem wytrawny radiowiec 
Zdzisław Nardelli, który do 
brał aktorskie. * 


brzmiące głosy Gustawa Hc 


dziwe fragmenty architektu- 
ry gotyckiej obronnego za- 
mku, nie mającego sobie 
równych. Widz, który był tu- 
taj nawet kilka razy, odkrywa 
to miejsce jakby na nowo, 
uczy się patrzeć w bardziej 
wnikliwy sposób na piękno 
architektury, daje się pocią- 
gnąć w przeszłość, czuje 
smak historii. Przemierza 
w skupieniu dziedziniec Za- 
mku Średniego. Przechodzi 
przez most zwodzony nad 


postaci historycznych 
z Wielkim Mistrzem Ulry- 
kiem von Jungingenem na 
czele. Gdy zaczyna się spek- 
takl, w ciszy pod letnim nie- 
bem rozbrzmiewa głos 
Wielkiego Mistrza Rycerzy 
Zakonu Szpitala Jerozolim- 
skiego, Hartmanna von Hel- 
drungen: „W tym miejscu 
na lewym brzegu Nogatu 
nakazuję budowę zamku, 
który służyć będzie chwalę 
i potędze zakonu”. 


nor rycerza, obłudę i pychę 
przedkładają i przeciwko 
wolności człowieka nastę- 
pują”. 

Dziś brama do zamku 
malborskiego jest szeroko 
otwarta. Na dziedzińcu ruch 
panuje ogromny. Przez mu- 
zealne sale przewija się ro- 
cznie siedemset tysięcy 
osób, w tym wielu cudzo- 
ziemców ze wszystkich 
stron. Teraz dodatkowym 
magnesem przyciągającym 


loubka, Daniela Olbrych- 
skiego i innych. Pod realiza- 
cją podpisują się malborscy 
gospodarze i Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa  Rozryw- 
kowe. 

Ma więc swoje widowisko 
typu światło i dźwięk już nie 
tylko rezydencja króla Jana 
i Marysieńki, ale również 
Malbork. Oby więcej takich 
powrotów! 

BARBARA HENKEL 
(Interpress) 


$ Gaża się spotykać? 
A ZOREEA Do mojej szkoły cho- 

_ dzi także mój chłopak — Jacek. Obydwoje 
bardzo lubimy spędzać ze sobą czas. Zawsze 
jednak mamy problem: gdzie się spotykać. 
Bardzo bym chciała poznać się z jego rodzica- 
mi. Jacek chciałby z moimi. Moglibyśmy wte- 
dy spotykać się u niego albo u mnie w domu. 
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czy marznąć na dworze kiedy jest brzydka 
pogoda. Obydwoje, ja i Jacek, prosimy Was, 


pomóżcie nam. Co mamy robić? * 
Malwina i Jacek 


OD REDAKCJI: Sądzimy, że Wasi rodzice 
tie swoich dzieci. Pomysł jest bardzo dobry, 
a realizacja wydaje się prosta. Każde z Was 


Pa oaz Ląsk jak b» 
szczerze, tak jak to 


i przedstawić problem 
zrobiliście w liście do naszej redakcji. (mi) 


Interesuję się żeglarstwem 

Szukam wszystkich wydawnictw, które 
mają jakikolwiek związek zżeglarstwem. Jeśli 
ktoś mógłby mi pomóc w poszukiwaniu ksią- 
żek, byłabym bardzo wdzięczna. Spełnię 


ALAwaw a WL mid m Nam NOAA 


wszystkie warunki — oczywiście w ramach 
możliwości — aby je zdobyć. 

Jeśli kogoś pasjonuje yachting żaglowy, 
niech do mnie napisze, bez względu na wiek. 
Postaram się odpowiedzieć na wszystkie 
listy. 

Ziuta Bylica 
ul. Zamenhofa 17/4 
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Miłość 
nastolatków 


 Czytająclisty od Czytelników, zastanawiam 
się co ja bym zrobiła w danej sytuacji. Irytują 
mnie listy od „Załamanych” i „Zrozpaczo- 
nych”. Autorzy tych korespondencji nazywa- 
ją miłością uczucie, które moim zdaniem nie 
zasługuje na takie określenie. Np. w 85 nr 
„ŚM” „Załamana” pisze, że nie ma odwagi 
wyznać nieznajomemu chłopcu miłości. Ale 
przecież to, co ona czuje, nie jest miłością. 
Również Kaśka z 75 nr pisze o miłości. Tym 
razem wakacyjnej. Czy to, że dziewczyna tań- 
czy na kolonijnej zabawie z chłopcem jest już 
miłością? Na prawdziwą miłość przyjdzie je- 
szcze czas, a dziś realnie spójrzcie na świat. 


„Betti 


OD REDAKCJI: Problem jest bardzo szero- 
kl i nie da się go ująć jednoznacznie. Nie 
mamy prawa stwierdzać, że nastolatki nie 
przeżywają miłości. Ich uczucia są autenty- 
czne i silne właśnie dlatego, że są przeżywa- 
ne po raz pierwszy. Zdarza się, jednak częs- 
to, że przelotne emocje nazywają wielkimi 
słowami i to, co mija po paru dniach właśnie 
dzisiaj wydaje im się najważniejsze w ich 
życiu. Wielkie słowa i tragiczne sformułowa- 
nia, których pełne są listy od zakochanych 
nastolatków, oddają nastrój i powagę chwili. 
Kiedy list pisany właśnie w takim momencie 
ukazuje się na łamach „ŚM” autor ma już 
często głowę pełną innych myśli, a w sercu 
inne uczucia. Czy rzeczywiście tak jest? Na to 
mogą odpowiedzieć tylko nasi Czytelnicy. 
Prosimy zatem o bv (mi) 


ca RT + z 


TARPANIADA 60 


50 km polnych dróg, przez lasy, rzeki, strumienie, błotniste bajora, piaszczyste góry, to trasa na jakiej został 
rozegrany V Rajd Samochodów Terenowych. Organizatorzy tegorocznego rajdu Fabryka Samochodów 
Rolniczych „Polmo” w Poznaniu i Automobil-Klub Wielkopolski wyznaczyli spotkanie miłośnikom samocho- 
dów terenowych w Nowej Wsi (woj. kaliskie). Startowało 39 samochodów z Polski i Czechosłowacji. 
Współczesne „Tarpany” rywalizowały z samochodami wojskowymi z czasów ostatniej wojny. Trasa była 
trudna, każdy kto ją przejechał mógł się uważać za zwycięzcę. (ww) 

Fotoreportaż WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 


z 
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Mamy nową panią od historii. 
Najmłodszą ze wszystkich profe- 
sorów w całej szkole. Prosto po 
studiach. Lat ma 23, włosy zaple- 
cione w warkoczyk i ubiera się 
w całkiem nieprofesorskie ciu- 
chy. Głównie o te ciuchy chodzi: 
dziewczyny z jednej strony ziele- 
nieją, a z drugiej - uważają,że to 
nie przystoi. 


Nie wszystkie oczywiście, ale 
znaczna część. Nie dziwię się, że 
tak mówi Ulka, bo ona ma w ogó- 
le do ciuchów dziwny stosunek 
i na spódnicę z pieluchy autenty- 
cznie się wzdraga wygłaszając 
dodatkowo kazanie, że to nie tyl- 
ko obrzydliwie wygląda, ale i jest 
niemoralne, bo potem pieluch 
nie starcza dla niemowlaków. Ul- 
ka zresztą nade wszystko uważa 
„„praktyczną” sukienkę z ciem- 
nego bistoru i siły na nią w tym 
względzie żadnej nie ma. Ale taka 
Jagoda, w której sercu ciuchy 
bezustannie konkurują o pierw- 
sze miejsce z chłopakami, która 
gotowa jest dla nowej szmaty 
z piątego piętra wyskoczyć, taka 
Jagoda też ma jej to za złe. „„Ow- 
szem — mówi — te jej ciuchy są 
naprawdę szałowe i pomysłowe, 
ale to ciuchy dla mnie, a nie dla 


niej. Przecież to skandal, żeby 
nauczycielka chodziła we flane- 
Jowej spódnicy w kwiatki. Skan- 
dal zupełny, czego nas ona na- 
uczy!” 


Jeśli chodzi konkretnie o Jago- 
dę, to już ją nauczyła, a właściwie 
narysowała jej na kartce wykrój 
tej właśnie dyskusyjnej spódni- 
cy. Wszystkie niemal go sobie 
odrysowałyśmy, bo wszystkim 
się nam ogromnie podobała, 
a tylko Jagoda miała odwagę na 
ten temat po lekcji zagaić. Zresz- 
tą sama lekcja też była całkiem 


inna niż normalnie bywają. Pani * 


powiedziała, że nic do pisania nie 
ma, ona opowie nam nowy te- 
mat, a potem wszyscy porozma- 
wiamy, więc możemy tak sie- 
dzieć, jak komu wygodniej. Kto 
chce na podłodze — niech siedzi 
na podłodze, kto na stoliku — to 
na stoliku, kto na parapecie — też 
może. Sama usadowiła się na 
stole. Część klasy — tak jak komu 
było wygodnie, część — rzucając 
na siebie głupie spojrzenia, po- 
została na krzesłach. Potem 
przestali głupio mrugać, bo te- 
mat wciągnął jak nigdy u nas na 
historii, ale zaraz po lekcji — zno- 
wu zaczęła się krytyka. Że kto to 
słyszał, żeby nauczycielka sie- 
działa na stole, żetoistny 


skandal! I nawet ci to mówili,. 


którym też się właśnie na stołach 
wygodnie siedziało. Co uczciwie 
przyznają, ale... itym, żeim nato 
pozwoliła również są oburzeni. 

Hm, bardzo jest ta nasza klasa 
wybredna. Kto wie, może cał- 
kiem niedługo historia będzie ta- 
ką lekcją jak każda inna, a pani od 
historii — taka jak i inne nasze 
profesorki. Czyżby cała klasa na- 
prawdę tego chciała?! 


ANKA 


Przeboje polskiego lata to bez wątpienia piosenka „Sun 
of Jamaica” i zespół GOOMBAY DANCE BAND. Proś- 
by o zdjęcie tej grupy powtarzały się niemal w każdym 
Czytam waszą 
gazetę od kilku lat, a mam już 14. Interesuję się muzyką 
rozrywkową, bardzo często chodzę na dyskoteki, gdzie 
spodobał mi się zespół Gujdan Beyz Bend (tak pewnie 
zapowiedział tę grupę prezenter — red.) z piosenką „„Ma- 
lajka” (to może także wina prezentera red.). Jeśli bym się 
pomylił, to podam skład tej grupy: dwie Murzynki, jeden 


liście. Oto fragment jednego z nich: ... 


Murzyn, jeden Anglik i dwoje dzieci... 


Spójrzcie na zdjęcie, sprawdźcie — chyba wszystko się 
zgadza. Dodam, że po singlach „Słońce Jamaiki”- CBS | 
7947 oraz ,„Aloha — Oe”, zespół nagrał pierwszą płytę | 

| 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


długogrającą opatrzoną tytułem „„Zauber Der Karibik”, 


co znaczy ,,Czar Karaibów”, 


Zgodnie z obietnicą sprzed dwóch ty- 
godni anonsuję interesujące tytuły płyt 
wydanych przez Tonpress. Lulu to brytyj- 
ska wokalistka, znana przede wszystkim 
z filmów muzycznych. Właśnie ona śpie- 
wa piosenki z filmu muzycznego „Alice”, 
wyreżyserowanego przez Jerzego Gruzę, 
oprawionego muzyką Henri Seroki, za- 
granego m.in. przez Suzanah Yorki Jean- 
Pierre Cassela (S-336). W zespole „An- 
drzej i Eliza” śpiewają najczęściej Eliza 
Grochowiecka i Andrzej Rybiński, ale os- 
tatnio przed mikrofonem coraz częściej 
staje brat Andrzeja — Jerzy. Właśnie on 
śpiewał w Opolu udaną piosenkę Jurka 
i Marty Maliszewskiej pt. „Deszcz w ob- 
cym mieście”. Znajdziecie ją na płycie 
S 357. Muzyką Młodej Generacji intereso: 
wał się do tej pory właśnie Tonpress. 
Regularnie ukazywały się płyty zespołów 
„Kombi”, „Exodus”, „Krzak” i kilku in- 
nych. Aktualność to mała płyta grupy 
„Kasa Chorych”, niezwykle popularnej 
w środowisku młodzieżowym. Tytuły 
utworów: „Blues chorego” i „Szalona 


Na prośbę wielu — wielu - BARDZO WIE- 
LU! czytelników Świata Muzyki drukujemy 


Baśka” (S 360). Młodą generację polskiej 
piosenki reprezentuje na pewno Maria 
Jeżowska. Ta niezwykle utalentowana 
dziewczyna współpracuje przede wszyst- 
kim z Wifonem, przygotowującym jej 
pierwszą płytę długogrającą. Zanim jed- 
nak zobaczymy ją w sklepach, posłuchaj- 
my dwóch piosenek Majki zarejestrowa- 
nych na singlu Tonpressu. Oto ich tytuły: 
„Od rana mam dobry humor” i „Reggae 
o pierwszych wynalazcach” (S 362). An- 
drzeją Rosiewicza reklamować nie trzeba, 
jego piosenek także. Zatem I najkrócej: 
S-364, „Najwięcej witaminy” i „Jak przy- 
jemnie pokowboić”. 


Wiecie już, że Tonpress to nie tylko 
płyty, ale także kasety. Za gościem tego- 
roczonego Festiwalu Interwizji Artem Sul- 
livanem szczerze mówiąc nie przepadam, 
ale... zdobył serca Polaków piosenką 
„Monsieur Chopin”, więc kaseta chyba 
szybko zniknie ze sklepów. Jej numer na 
wszelki wypadek TK-37. Jedenaście pio- 
senek i Art Sullivan! 


- MeCARTNEV i | SANDW 


Po informacji o piśmie fanclubu 
Wings i zamieszczeniu opubliko: 
wanego w nim wywiadu z Paulem 
McCartnay'om otrzymałem od 
Wan mnóstwo listów. Najcząścioj 
pisaliście tak, jak Ewa Kotlarz z Wa- 
rszawy Mam ogromną prośbę. 
od dawna intorosują sią zespołom 
Tho Beatles, a co za tym idzie Pau- 
lem McCartney'em, dlatego chcia- 
łabym zaprenumerować „Club Sa- 
ndwich”, tym bardzioj że dość do- 
brze znam angielski. Nie bardzo 
wiem w jaki sposób mogę to 
zrobić... 

Odpowiadam: pisma Club San- 
dwich zaprenumerować u nas nie 
można, natomiast napisać pod po- 
dany adres — zaraz go powtórzę — 
spróbować warto, oczywiście w ję- 
zyku angielskim. Podpowiem jesz- 
cze, że warto w liście umieścić ja- 
kieś rysunki — grupy Wings, Paula, 
Lindy. Najciekawsze są zamiesz- 
czane na ostatniej stronie tego pis- 
ma. Zapamiętajcie adres: WINGS 


ICH 


<= ME 


FUN CLUB, P.O. BOX 4 UP, LON 
DON VIA 4 UP. 


Marok Dylikowski za Świdnicy 
pisza Śledzą z uwagą historię 
Paula od rozstania się z Boatlesami 
I w tym wywiadzie zaintrygowało 
mnie kilka niejasności. W pierw- 
szym pytaniu jest napisano, że 
Paul wydawał swoje płyty z regu- 
larnością w odstępach siedmiolet- 
nich (chodzi o trzy ostatnie płyty). 
Jest to nieprmwda, Paul wydawał 
płyty co roku... Marku: I dla ciebie, 
I dla innych podaje ów fragment 
w oryginale, potem jego wierna 
tłumaczenie.. Paul Gambaccini 
| don't know H you've noticed thia 
coincidence, but after seven yoars 
of Beatles albums you released 
„MeCartney”. Now, after seven 
years of Wings albums, you rolea- 
se „McCartney II"! I'm wondering 
if you have a seven-yóar itch? (Nie 


Znali go i polscy telewidzowie 
z programu nagranego dla TV Ka- 
towice. Miał w naszym kraju swo- 
ich wielbicieli znających i śpiewa- 
jących jego piosenki. Zmarł na atak 
serca w szpitalu Papeete na Tahiti. 


Osierocił dwóch synów: Jonatha- 
na i Juliena. 

Urodził się w Nowym Jorku 
w roku 1938. Jego ojcem był znany 
reżyser filmowy Jules Dassin. Uko- 
ńczył studia uniwersyteckie na wy- 


wiem, czy zauważyłeś ten zbieg 
okoliczności, ale po siedmiu latach 
od albumu Beatles'ów wydałeś 
„McCartney'”. Teraz po siedmiu 
latach od albumu Wings wydajesz 
„McCartney II". Zastanawiam się. 
czy nie masz „siedmioletniego 
swędzenia”?) McCartney: Well, 
| suppose it could be, you know... 
I supposa it is a seven-year itch — 
every saven years making a little 
home-made thing. I had fun doing 
k, anyway. (Wiesz, przypuszczam 
że mogłoby to być to... Przypusz 
czam, że jest to „siedmioletnie 
swędzenie” — co siedem lat robić 
małą domową rzecz. W ogóle po- 
dobało mi sią to). Ja oczywiście 
pytania Gambacciniego i odpo- 
wiedzi McCartneya napisałom po 
polsku, być może wprowadziły cię 
one w błąd, stąd wierne ich tłuma- 
czenie. 


działach etnologii i medycyny, ale 
myślał o... filmie i muzyce. Poma: 
gał ojcu przy realizacji „Topkapi” 
i „La loi”, śpiewał piosenki Geo 
rgesa Brassensa, skomercjalizo 
waną folk music. Pierwszymi prze 
bojami - „Guantanamera”,„Come 
la lune” i „Les Dalton” dał się po- 
znać przede wszystkim publicznoś- 
ci francuskiej. Reprezentował Fra 
ncję na Targach MIDEM, występo- 
wał w paryskiej Olimpii. Dassina 
już nie ma, ale zostały jego piosen 
ki: „Les Champs Elysees”, „Miesz 
kaniec Bordeaux”, „Indiańskie la 
to”, „Oczy Emilii” 


nuty i słowa przeboju nad przebojami, którego 


bohaterką jest .... 


NOTO7 


Gdzieś jest, lecz nie wiadomo gdzie 
Świat, w którym baśń ta dzieje się 
Malutka pszczółka mieszka w nim 
Co wieść chce wśród owadów prym. 


Tę pszczółkę, którą tu widzicie zowią Mają 


Wszyscy Maję znają i kochają 
Maja fruwa tu i tam 
Świat swój pokazując nam. 


Dziś spotka was maleńka, zwinna pszczółka Maja 


Śmiała, sprytna, rezolutna Maja 
Mała przyjaciółka Maja 

Maju — Maju... 

Maju, cóż zobaczymy dziś. 


GDZIEŚ JEST, LECZ NIE teo GDZIE ŚWIAT, hl KTÓRYM BAŚŃ TA DZIEJE SIĘ 
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MALUTKA PSZCZÓKKA MIESZKA M MINT 


CO HIEŚĆ CHCE HSZÓD OWADÓW PRYŁT 


GOP HI FOOT OŚ 


TĘ PSZCZÓWKEJ , PE OI KISZYSCY MAJĘ ZNAJĄ | KO — 


PEER Hiyniyitne 
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MAJA 
Łan 


ŚMIAŁA, SPRYTNA, REZGLUTNA MAJA, 
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MAŁĄ PRZYJACIÓŁKA MAJA 


HAJU 


MAJU, CÓŻ ZOBACZYMY 


PZiZ. 


POROZMAWIAJ 
CZASEM 
Z SOBĄ... 


CIĄG DALSZY ZE STR 2 


krycia -właściwie po to tylko, by stwo 
rzyć wokół siebie opinię wielkich uczo 
nych, niepospolitych umysłów, Pisa- 
łem o takich zjawiskach niekorzyst- 
nych dla rozwoju nie tylko nauki — 
wielokrotnie. Dziś jednak zwracam 
uwagą nie na skutki społeczne takich 
przedsięwzięć, ale na to do jakich 
spustoszeń mogą ona doprowadzać 
tych, którzy są w nie wplątani. 

Dość powiedzieć, iż owe stany frus- 
tracyjne, jeśli utrzymują się jakiś czas, 
zmieniają psychikę ludzi, co się z kolei 
przejawia w wyraźnej zmianie ich po- 
stępowania. Znakomity socjolog prof. 
Jan Szczepański analizując stan na- 
szego społeczeństwa w jednej za 
swych książek („Rozważania o Rzeczy- 
pospolitej”) tak pisze o czterech za- 
sadniczych rodzajach zachowań spo- 
wodowanych frustracją: 


„1. Jednostki i grupy pod wpływem 
frustracji stają się agresywne, skłon- 
ne do zaczepek, nienawiści, intryg, 
rozpuszczania złośliwych plotek itp. 
2. Drugim przejawem frustracji może 
być regresja, tj. próbowanie osiągnię- 
cia celu metodami nieracjonalnymi, 
naiwnymi i dziecinnymi. Np. próba 
uruchomienia zepsutego radia przez 
potrząsanie nim. 3. Frustracja przeja- 
wia się także w fiksacji, tzn. w upor- 
czywym, maniackim trzymaniu się 
metod i powtarzaniu działań, o któ- 
rych wiadomo, że są bezskuteczne; 4. 
wreszcie — apatia, rezygnacja zwsze|- 
kich dążeń i bierność”. 


Każdy z nas 

ma ukrytego 

gdzieś głęboko 
własnego cenzora, 
który nieustannie 
wystawia mu 

oceny ze sprawowania 


W dzieciństwie głos jego jest jesz- 
cze nikły, ale czym bardziej dorastamy 
—a raczej doroślejemy —to ów wewnę- 
trzny głos brzmi coraz mocniej, jego 
argumenty są często coraz boleśniej: 
sze, bywa że próbujemy je przygłu- 
szyć krzykiem, że to my, a nie on ma 
rację, ale to niewiele daje — wtedy 
nasze rozterki tylko wzrastają. 

Wsłuchuj się więc uważnie w ten 
głos, i nie lekceważąc jego ostrzeżeń, 
daj się namówić czasami na naprawdę 
uczciwą rozmowę, zawsze wtedy, kie- 
dy tylko poczujesz niepokój sumienia. 
A dopiero potem decyduj jak postą- 
pisz. 

Innymi słowy — porozmawiaj cza- 
sem z sobą, a dobrze na tym wyj- 
dziesz, nie tylko ty sam, ale ici, których 
los z Tobą — na szczęście, lub nie- 
szczęście zetknął... 


JERZY DĄBROWSKI 


Zadanie 
premiowane 
nr 303 


Odgadnij 14 wyrazów o po 
danych znaczaniach, zastąp Il 
czby literami, a to z kolei prze: 
nieś do dlagramu I rządami po 
ziomymi odczytaj rozwiązania 
fragment „Wlarsza dzlaciąca 
go” Edwarda Szymańskiego. 
Rozwiązania napisz na kartca 
pocztowej | prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod 
adrosem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00:561 War 
szawa, „Zadanie promiowana 
nr 303" 

Prawidłowo rozwiązania wo 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) błyskotka = 60 - 1 - 14-42- 


85 - 56 — 15 - 35 — 73 -, 3) 
muskuły = 80 -89 - 8 - 26 - 37 — 
44 = 57 -, 4) mieszka obok nas 
6 - 48 - 60 - 69 = 71 - 12-,5) 
przysmak z cukru, miodu l orza 
chów = 72 -36-3-40-23-29 
, 6) ukrop = 70 - 16-13-90 
54 = 22 =74-,7) domowym jest 
koń lub kot = 31 = 9 - 47 -60 
78 = 61 — 84 =, 8) szczególno 
uprawnienia = 20-56 - 18-52 
49 - 81 — 58 — 45 — 41 -,9) np 
Wojciech Żukrowski = 33 - 2 
82 - 39 = 67 - 68 —, 10) rzucania 
zlarna w globą = 43 — 83 - 65 
88 — 7 — 63 =, 11) siostra Balla: 
dyny = 24 = 76 - 28 - 64 — 32 -, 
12) trawa po skoszeniu = 53 

18 - 11 - 46 = 17 -, 13) daszek 
nad przystankiem tramwajo 


14) do przesiewania mąki = 10 
- 86 - 4-75 -. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 299 
1.98 numeru „ŚM” 

z 23.08.1980 
Prawidłowa rozwiązania: Konioc 
wakacji — szkoła czeka! (pakowanio, 
gronorost, wandalizm, opiokunka, 
stotoskop, pachnidło, czwórniak, 
bratanica, kukurydza, alabaster, po 
czwarka, pijawczak) 

Nagrody wylosowali 

Tomasz Aksamit — Blizno Łaszczyń- 
skiago, Małgorzata Jadoszko - Lu- 
blin, Krzysztof Jankowski — Brzeg, 
Piotr Juszczak — Dębsko, Ewolina 
Kalisz - Wierzbówka, Bogdan Ką: 
dziora - Lubsko, Urszula Łodoj — 
Krynki, Lucyna Serafin - Chrzanów, 
Maria Słabik - Jasło, Joanna Tymie 


61-21-66-87-25-55-77-, 
2) można nim parsknąć 


27-62-79-30-34-,  ka- Taresin 


19- wym 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Prezentują 
kolejne wydanie zagadek starego kruka, który 


mówi szyfrom. 


Jest też dziś niewielkie zadanie o biletach kolejowych, ale dość 


trudne, więc „na kolorze”. 


nowego roku szkolnego! 


Jinii kolej 


adabry ji 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


mnie i ucieszyło jeszcze więcej. Po chwili głębokiego milczenia dał się 
słyszeć śpiew. O nieba, ten czarujący ton! Czegoś podobnego nie słyszałem! 
Skróciłem mój pobyt i odszedłem, bo zaczynało mi się tak jakoś dziwnie 
robić, a to wcale nie licowało z powagą komendanta fortu. , 

Następnego dnia wydałem zakaz śpiewania i odbywania publicznej, 
głośnej modlitwy. Potem przyszły dni trudów i zajęć, tak że zapomniałem 
zupełnie o małym doboszu. — Aż tu jednego dnia przychodzi znowu sierżant 
Rayborn i mówi: Zachowanie się chłopca jest jakieś dziwne. 

— Jak to? 

— Pisze ciągle. 


— Pisze? Co? Listy? 20) 
— Nie wiem, panie komendancie, ale kręci się ciągle po forcie, nie ma 


chyba zakątka, którego by nie znał, a co chwila bierze ołówek i coś kreśli... 
Ta wiadomość zaskoczyła mnie wcale nieprzyjemnie. Byłbym chętnie 
wyśmiał się z tego wszystkiego, ale nie była pora po temu, by się śmiać. 
Dookoła działy się rzeczy, które mi nakazywały być bardzo ostrożnym i nie 
ufać nikomu. Przypomniałem sobie, że chłopak pochodzi z południa z Loui- 
siany. Czułem jednak lekki wyrzut z powodu polecenia, jakie zkonieczności 
musiałem wydać sierżantowi. Kazałem mu mianowicie zachować się spo- 
kojnie, chłopca obserwować, przynieść mi jego bazgraniny, naturalnie, bez 
jego wiedzy. Nie powinien też nic był takiego zrobić, co by chłopcu mogło 
dać do poznania, że jest śledzony. Mógł mu nadal na wszystko pozwalać, 
winien był jednak iść za nim krok w krok, gdy szedł do miasta. 
Wśród następnych dwóch dni raportował mi Rayborn kilkakrotnie, ale 


„JST 


ZAGADKA 
STAREGO 
KRUKA 


Nasz znajomy stary kruk 
znów dziś przemówił, jak zwy= 
kle szyfrem. Jeśli skutecznie 
„złamiesz” ten szyfr, dowiesz 
się, jakiego przedmiotu masz 
poszukiwać w zawiłościach na- 
szego obrazka. Określ jego po- 
łożenie sposobem —„,szacho- 
wym” (pomoże Ci w tym ;,si 
ka” liczbowo-literowa umicsz= 
czona na ramce obrazka) i po- 
równaj z rozwiązaniem, które 
tydzień. 


zamieszczę Za 


Popatrz na 
ten rysunek 
i postaraj się 

wyodrębnić 
wzrokiem te je- 
go części, które 

oznaczono 

kropkami. Czy 
układają Ci się 
one w jakąś ca- 
łość- wizję? Te- 
raz weź ołówek 
lub mazak i za- 
maluj dokład- 
nie i starannie 
tylko te obszary 
z kropkami. Tę 
łamigłówkę na- 
zwaliśmy  tea- 
trem cieni Ab- 
"akadabry. 


bez skutku. Chłopak wprawdzie ciągle pisał, ale ukrywał starannie swą 
pisaninę, gdy tylko Rayborn się zbliżył. Chodził w tym czasie dwa razy do 
starej jakiejś stajni w mieście, gdzie się zatrzymywał ze dwie minuty i zaraz 
wychodził. Tym wszystkiem byłem sam zaniepokojony. Poszedłem do 
mieszkania i kazałem przywołać do siebie drugiego komendanta, inteligent- 
nego a roztropnego oficera, syna generała James Watson Webb. Zaniepo- 
koił się tak, jak i ja. Omówiliśmy całą sprawę i przyszliśmy do przekonania, 
że cała ta sprawa wymaga dalszego śledzenia. Postanowiłem sam to robić. 
Wstałem o drugiej po północy, poszedłem do kwatery muzykantów i, 
czołgając się, podszedłem ku łóżkom. Nie budząc nikogo, udało mi się 
przyjść do chłopca, dorwałem się jego sukni i kieszonki i wróciłem. Gdy 
przyszedłem do domu, czekał tam już na mnie Webb, ciekaw owoców 
wyprawy. Zaczęjiśmy szukanie i na sukniach nie zwiedliśmy się. W kiesze- 
niach znaleźliśmy papier i ołówek, scyzoryk i parę drobiazgów. W bocznej 
kieszonce znaleźliśmy małą biblię, a na pierwszej karcie słowa: „Ktokolwiek 
jesteś bądź dobrym dla mego chłopca, zrób to dla jego matki”. 
Popatrzyłem na Webba, ocierał łzy, patrząc na mnie, zrobiłem to samo. 
Żaden z nas nic nie mówił. Odłożyłem książkę. Webb wstał i odszedł 
w milczeniu. Po chwili wstałem i ja biorąc się do dawnej roboty. Odniosłem 
ubranie i czołgając się położyłem na swojem miejscu. Byłem zadowolony, 
gdy ta cała robota minęła. W południe następnego dnia przyszedł Rayborn 
ze zwykłym raportem. Rzekłem mu: — Dajcie mi spokój z tymi głupstwami. 
Robimy sobie wiele z chłopca, zupełnie a zupełnie niewinnego. Sierżant 
popatrzył na mnie zdziwiony, odzywając się po chwili: — Całkiem słusznie! 
SNOZECNZOINE 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: tylko 3 min. 45 sek., bo powierzchnia małego 
kawałka jest nie cztery, ale aż szesnaście razy mniejsza od dużego trawnika 
FLAGA KALIFATU ABRAKADABRY: rysunek wskazuje, jak należy rozciąć 
flagę na dwie części; wystarczy opuścić prawą część o jeden „ząb” w dółi r 
zeszyciu otrzymamy piękny kwadrat z syrnetrycznie ułożonymi różami 
UWAGA, REKIN: jedna z białym ogonem i pręgowaną płetwą grzbietową, 
jedna z ogonem i płetwą grzbietową w kolorze szarym, jedna z ogonem 
i płetwami na grzbiecie czarnymi 


o 


eizdg tsej a- 


Ale dostałem rozkaz i oto przynoszę nieco z jego bazgraniny! 

— | na cóż się to zda? Cóżeście przynieśli? 

— Patrząc przez dziurkę od klucza widzę, że pisze. Przekonawszy się 
o tem, czekam i niezręcznie szurgnąłem butem, aż tu widzę coś niezwykłe- 
go. Zmiął swą pisaninę i rzucił ją w ogień, oglądając się, czy go kto nie śledzi. 
Potem usiadł jak, gdyby nigdy nic. Wszedłem do izby i wysłałem go zaraz 
z jakimś interesem. Poszedł zupełnie niezmieszany. W piecu znajdował się 
jeszcze świeży żar, z którego z trudem wyciągnąłem ten oto papier. Jakpan 
widzi nie jest jeszcze bardzo spalony. 

Popatrzyłem na papier i przeczytałem parę wierszy. Potem posłałem 
sierżanta po Webba. Oto treść papieru: 

„Fort Trumbll-8. — 

.. Panie pułkowniku! Co dotyczy kalibru tych trzech armat, o których 
wspominałem na końcu mego wykazu, byłem w błędzie. Są to osiemnasto- 
funtowce: inne jednak tak jak wspominałem. Załoga jest tak silną, jak już 
donosiłem: prócz tego obozują tu jeszcze dwie kompanie, przeznaczone do 
służby w polu. Jak długo zostaną tu nie mogę się dowiedzieć. Jesteśmy 
przekonani, że lepiej będzie odłożyć wszystko aż do..." 

Tak kończyło się pismo, przerwane wskutek zachowania się Rayborna. 
W'tej chwili znikła cała ma życzliwość dla chłopca: współczucie, szacunek 
pierzchnęły na ten widomy znak jego podłości. 

Ale nie mówmy na razie o tym. Przede mną rozpościerały się widoki 
nowej, ciężkiej pracy wymagającej niezwykłej uwagi. 


Cdn. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWARTKIŚBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stoniaław Borowiecki (zastąp= 
ca tod. ngcz), Jerzy Dąbrowski, Anna Grzybawiocha, 
Maria Jaworska (sekretarz redakcji), Jerzy Kowalkow- 
aku JERZY MAJKA (redaktor naczalny), Wiesława Mro 
czek Kamińska, Krzyszto! Potrzebnicki, Ryszard Fiatnj- 
czyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marzena Wierz 


ŚCIGAJĄ NAS 
HA KONIĄCH! 
ZARAZ HPR— 
DNIEMY IM 


ZNAKOMICIE. 


TO ICH ZGUBIŁO. 


ie mogą spać, bo całą noc klepie pacierze, jak na młynku. Zaczyna 

jakąś robotę z kapelmistrzem, modli się za niego, przychodzi potem 

trębacz sztabowy, on modli się za niego, przychodzi tambor, on modli 
się, słowem ciągle modlitwa i modlitwa... Nie można wytrzymać. Rzucają 
butami za nim, by go zmusić do milczenia, ale to się na nic nie zdaje, bo 
ciemno. A trzeba wiedzieć, że modli się nie stojąco, lecz w ukryciu i wszelkie 
rzucanie butami na nic się nie przydaje. On to bierze za dobrą monetę, 
wszyscy zaś wołają: 

— Przestań! Daj spokój! — On zaś na to nie zwraca uwagi! A po chwili 
dodał: — Chłopiec wygląda na głuptaska. Rano wczas sortuje wszystkie buty 
i każdemu kładzie jego parę przy łóżku. A zna wszystkie buty tak dobrze, że 
może z zamkniętymi oczyma poznać do kogo, która para należy. 

Po dalszej pauzie mówił dalej: — A co najgorsze, że przy każdej modlitwie 
— a kiedy on się modlił — nie mówi, ale śpiewa. A pan przecie wie, jakim 
słodkim głosem on mówi; pan wie, że mógłby przecie nim i psa żelaznego 
ożywić i jeszcze by mu ten ręce lizał. Pan wie, panie komendancie, że głos 
jego brzmi jak ton fletu. 

— No i cóż w tym złego? 

— Właśnie, to, panie komendancie. Gdy zaśpiewa: „Ach! jakżem biedny, 
ślepy, nędzny...” dalibóg, człowiekowi tak jakoś się w oczach głupio robi. 
A czuć, że śpiew jego pochodzi z głębi, tak ze serca. Teraz właśnie śpiewa 
pieśń: 

Dziecię grzechu i smutku 
Pełne trosk i żalu 


ZDARZENIE 
KREREREWO 2 


Nie czekaj, nie czekaj jutra! 

A wszystkich przechodzą ciarki, nawet najdzikszą bestię potrafiłby wzru- 
szyć. Skoro zaś zacznie nucić pieśń o ojczyźnie, matce, latach dzieciństwa, 
o starych dziejach, które bezpowrotnie minęły i © dawnych przyjaciołach, 
którzy pomarli i gdzieś daleko odeszli, każdy widzi zawsze przed sobą to, co 
stracił, i wspomina tych, których kochał, a to tak przyjemnie... ale dalibóg. 
panie komendancie, serce może człowiekowi przy tym pęknąć 
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WYDAWCA-RŚW Prasa-Książka- Auch" Młodziełowa Agarcja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telatony 
Dyrestor 22-09-79. Dział Wydawniczy 29-36-52. Pronomersta 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zl, półroczna 117 
zł, roczna 234 sł. Od instytucji i sztół miąst wojawódzkieh i Gmin 
pranumeratą przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | deioga 
tury RSW „Praca Książka- Ruch" w tarminia do 25 kstopoda nu 
rok następny. Od instytucji, szkół w miajscowościach, gdo mie 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch” araz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych pranumeratą przyjńują wy 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-talekomunikacyjne orar 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres pranumeraty. 

Pranumeratą ze ziaceniam wysyłki za granicą przyjrnuja RSW 


SZCZ DRo „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw 
PHAIJKR>TSZA 


|. Towarowa 28,00-958 Warszawa, kónto NBP XV O/Wa- 
rzzawo Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumerata za zieceniem wysyłki za granicą jast droższa dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc dla złeczjących 
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W następnym numerze: 


© Na początku września ogłosiliśmy echosondę dla tych, 
którzy mają już za sobą pierwszą klasę szkoły średniej. 
Obecnie drukujemy odpowiedzi Waszych kolegów na 
zadane przez redakcję pytanie: „Jaka byłaś, pierwsza 
klaso?” 

© „Tojo” — medalista z Langwasser”. Ta olimpiada odby- 
wała się w specyficznym czasie i całkiem nie olimpij- 
skich warunkach. Był jednak komitet organizacyjny 
igrzysk, reprezentacje 7 państw — uczestników. Nie 
zabrakło też olimpijskiej flagi, medali i dyplomów... 

© Fotoreporter uparł się na ten temat, dziennikarz mu 
towarzyszył. Efektem tej wizyty jest art. pt. „Bacówka — 
męska rzecz” 


Ci z orkiestry, dalibóg wyją i wcale się z tym nie kryją. | wie pan, rzucają 
butami a potem wyskakują z łóżek i ściskają go, całują pochlebiają mu 
i proszą o przebaczenie. A gdyby kto chciał temu chłopcu włos zdjąć 
z głowy, stanęliby w jego obronie, choćby mieli przeciw sobie cały regiment, 
ba! nawet pułk cały. Pauza. 

— Czy wszystko? — zapytałem 

— Tak panie komendancie. 

— Ja tu nie widzę skargi! Czegóż chcą? 

— Ażeby przestał śpiewać. 

— To dziwne! Przecież mówią sami, że śpiew jego przepiękny. 

— Właśnie dlatego, jest za piękny. Śmiertelnik nie może wytrzymać, 
człowiekowi zdaje się, że już nic dla niego nie istnieje na świecie, że skazany 
na śmierć i zgubę. Popadamy w jakąś zadumę, tracimy nadzieję. Trzeba ich 
wszystkich widzieć, jak co dzień wstają zawstydzeni. 

— W każdym razie ciekawy wypadek i ciekawa skarga. Czy rzeczywiście 
potrzeba zakazu, aby śpiewu zaprzestał? 

— Tak, panie komendancie. Wszyscy będą weselsi, gdy te modły ustaną, 
a już będzie całkiem dobrze, gdy ustanie śpiew. 

Powiedziałem sierżantowi, że całą sprawę rozważę. Wieczorem posze- 
dłem do kwatery muzykantów i począłem nadsłuchiwać. Sierżant nie 
przesadził. W ciemności słyszałem modlący głos i gniewne okrzyki ludzi. 
Słyszałem cały deszcz spadających butów; to wszystko zainteresowało 


Dokończenie na str. 7 


